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B e r l i n ,  17- Paźdz. — Z wielkiej ch m u ry  m ały  deszcz. — B arykady ,  
rew olucia  w  Berlinie zm niejszy ły  się do pros tego strzelania, bez w y jaw ien ia  
m yśli jakiej po ti tycznej.  O pow odzie  do ro z ruch u  p o w iad a ją  pow szechnie,  
co n a s t ę p u je : robo tn icy  na polu kopnickiem powitali sw ego  przełożonego 
w e d łu g  zw ycza ju  p rzez  obejście placu ro b ó t  z chorągw ią . Podobnie  chcieli 
uczcić i b ii rgerw erią  zeb raną  w  niedalekim dom u m u s try .  Udali się tam ce ­
lem pofra tern izow ania  z b i i rgerw erią  i nazw ali kapitana je j  kamratem. Na 
to  kapitan  odpow iedzia ł  : czart j e s t  w aszym  kamratem ! R o bo tn icy  rzucili 
s ię do kamieni i poczęli niemi rzucać na kam ra tów , k tó rzy  nimi pogardzili .  
Jeden  naw e t z małego pis toletu  miał w ystrze lić  i ranić  oficera biirgerwerii.  
T o  dało p o w ód  do s trzelania na ro b o tn ik ó w ;  kapitan S chu ltze  piekarz ko ­
m e n d e ro w a ł ,  przeciw  niem u więc cała burza się z w ró c i ła ,  tak źe Berlin 
m usiał opuścić. W  skutek  jedn ak  s t rza łó w  legło czterech robo tn ików  i 
ty c h  aż późno w noc p rzy  pochodniach obnoszono po Berlinie, Dano r o z ­
kaz  wrzeszcie n ieatakow ania  w y s taw io n y ch  b a ry k a d , poniew aż w ystąp ien ie  
ludu  nie by ło  poli tyczne i tak uśm ierzy ła  się cała b u rz a ,  k tóra  przecie do ­
w odzi palnego ży w io łu ,  kiedy wciąż słyszano w oła jących  r o b o t n ik ó w : raz 
przecie tę  całą sp raw ę  rospoczę tą  zakończyć trzeba. W  plakatach tak biir- 
g e rw e r i a ,  jako  i inni obyw ate le  p rz y z n a ją ,  ż e  I u d  z b i i r g e r w e r i ą  s z a r ­
p a ć  s i ę  n i e  p o w i n i e n ,  p o n i e w a ż  s i ę  t e r n  s a m e m  o s ł a b i a  p r z e ­
c i w  g ł ó w n e m u  n i e p r z y j a c i e l o w i ,  k t ó r y m  b ii r g e  r  w e r  i a  b y ­
n a j m n i e j  n i c  j e s t . — W  u rz ęd o w y ch  pismach nie czy tam y m ów  i od p o ­
wiedzi danych  ró żny m  deputaciom przez k ró la ,  podczas obchodu kró le­
w skich  rodzin  d. 1 5 .  Paździe rnika  w Poczdamie. W  berlińskim zaś biórze 
ko rrespondency jnem  czy tam y pod tym  względem co n a s tępu je :  w czora nie 
chcieliśmy to p o w tó rz y ć ,  co słyszeliśmy o odpow iedzi króla  na p rzem ow ę 
zgromadzenia narodow ego. Dziś podajem y j ą  z w iarogodnego  źródła .  K ró l 
rz ek ł :  jes tem królem z Bożej łaski i nim p ozostanę ,  cokolwiek zgrom adze­
nie naród , p ruskie  p o s tano w i;  lud prusk i zawsze się odznaczał miłością do 
dom u panującego i ta miłość je s t  owocem monarchii z Bożej łaski. Mam 
to  przekonanie  n iezachw iane , źe od monarchii z Bożej łaski może lud tylko 
oczekiwać zbawienia. — Król na tychm ias t  opuścił salę p o s łu ch an ia ,  tak źe 
n iem ożna by ło  nic na to odpow iedzieć ;  jeżeli w  zgrom adzeniu  narodow em  
nie zda deputacia pod tym względem spraw ozdania ,  natenczas interpclacia na­
s t ą p i . — W  plakacie je d n y m  pow iedz ian o :  Na p rzem o w ę deputacyi reprezen­
ta n tó w  Berlina król odpow iedz ia ł :  nie mówcie więcej, moi p a n o w ie ,  okażcie 
c zy n e m , źe umiecie spokojność  i porządek  w  Berlinie p rzy w racać .  Do de­
pu tacy i  zaś b ii rgerw eri i  rzekł k ró l :  O trzymaliście b roń odem nie ,  a nie od 
zgrom adzenia  n arodow ego . W  tym  też duchu  nosić j ą  macie. Do d e pu ta ­
cy i  zgrom adzenia  n a rodow ego  tak się kró l od ezw a ł:  Pamiętajcie moi p a n o ­
w ie ,  źe jeszcze je s t  k ról z Bożej ła sk i ,  i ty lko  we w ład zy  z Boga pocho­
d z ą ce j ,  spoczyw a jed y n ie  p ra w o  i porządek .

F r a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 1 3 .  Października. •—  W iedeńskie  wiadomości niezmierne 

u czy n i ły  wrażenie  na P a ry ż  i zapew ne  w p ły n ą  na s tronnic tw a.  Umiarko­
w an i  i reakcyoniści jednego  są zdan ia ,  m ó w ią ,  źe burza w Niemczech grozi 
n iebezpieczeństw em  s t ron n ic tw u  panującem u. T a jn e  tow arzy s t iva  w  P aryżu  
nad zw y cza j  się k r z ą t a ją ,  a w y b u c h  w  W ied n iu  u w aża ją  za zapow iednią  
pow szechnego  zaburzenia  w Niemczech.

U t r z y m u ją ,  że Bastide w y s tąp i  z min is ters tw a i na tychm ias t  nastąpią  
k ro k i  n ieprzyjacielskie w P iem oncie ,  bo ty lko Bastide sam jeden  bronił p o ­
średnic tw a.

L a  R e f o r m e  d o n o s i ,  że zamek w  S c h o n b ru n  stoi w płomieniach, 
a  opo jone  cesarskie w ojska  idą p rzeciw  W ie d n i o w i ,  k tó ry  zamierzają  bo m ­
bardow ać.

Dzienniki k o n se rw a ty w n e  d o n o sz ą ,  źe lud  się n iecierpliwi i ma zamiar 
wieszać bankierów  i niektóre  inne osoby, na k tó re  się użala.

N a posiedzeniu zgrom adzenia  na ro do w eg o  p rzy ję to  bez żadnej, zmiany

a r ty k u ł  51  k o n s ty tu c y i ,  k tó ry  brzmi jak  nas tęp u je :  P rezes rzeczypospoli te j 
czuw a n ad  bezpieczeństwem p a ń s tw a ,  nie  może jed nak  w yp ow iad ać  w o jn y  
bez zezwolenia  zgrom adzenia  narodow ego. O drzucono  p rzy tem  je dn ę  p o ­
p ra w k ę  zap ro jek to w an ą  do tego a r ty k u łu ,  ab y  w p rzy pad kach  nag lących  
wolno było  prezesow i w ypow iedz ieć  wojnę.

P a r y ż  1 4 .  Października. -  M o n i t o r  donosi dziś w  n ad zw y cza jn ym  
d oda tku  o w y s tąp ien iu  z gab inetu  m in is trów  S e n a rd a ,  R ecu r t  i Y aullabella  
i o zam ianow aniu  ich nas tępców  Dufaura ( s p ra w  w ew n ę t rz n y c h ) ,  V iviena 
( r o b ó t  publicznych) i F res lona  (oświecenia).  R osporządzen ia  pod ty m  
względem Cavaignaka minister  sprawiedliw ości Marie k o n tra syg no w ał.  G a b i ­
net z reo rgan izo w an y  składa się przeto  oprócz  w y m ie n io n y c h ,  z nas tęp u ją ­
cych o s ó b : M a r ie  (sprawiedliwości, ' ,  Lamoriciere  (w o jn y ) ,  Y ern in ac  (ma­
ry n a rk i  i kolonii) ,  T o u r n e t  ( ro ln ic tw a  i h and lu ) ,  Bastide (s p ra w  ze w n ę trz ­
n y c h )  i G ou d ch au x  (finansów). Podczas rospoczęcia posiedzenia zgrom a­
dzenia na rodow ego ,  rozdzielano ten dodatek nadzw y cza jn y  M o n i t o r a  i p o ­
wiadano w  sa l i ,  źe Cavaignac nie śmiał ustnie o tern uw iadom ić  zgrom adze­
n ie ,  poniew aż mu doniesiono, źe p rzeciw  p ie rw szem u i d rug iem u p rzez  
niego zam ianow anem u m in is trow i głośne podniesą się nagany ,  a lew a s t ro n a  
n a w e t  postanow iła  pow itać  nazw isko  D ufau ra  ok rzy k iem : niech ży je  k ró l!  
Z am ianow anie  D ufaura  i V iviena  sp ow odow ało  dziś na zgrom adzeniu  naród. 
Porta lisa  da  z a p y ta n ia ,  na  k tóre  Cavaignac odpow iedz ia ł ,  iż d. 1 6 .  b. m. 
zażąda  g łosu  zaufania dla now ego gabinetu  i przekona s ię ,  czyli zg ro m a­
dzenie chce go i m in is ters tw o u trzym ać  lub zwalić.

W szys tk ie  niemal pisma rob ią  uw ag i nad zmianą ministerialną. R e ­
p u  b l i q u e  zap y tu je  s ię ,  gdzie szuka jen e ra ł  Cavaignac p o d p o ry  dla p o d ­
upadłego sw ego gabinetu. Czyli w tćj części zgrom adzenia  narodow ego , 
k tó ra  zarazem je s t  pos tępow a i p rak ty czn a?  B y n a jm n ie j ,  szuka w sparc ia  
on w  k o n w en tyk u łach  ulicy po itersk ie j ,  owej Olla podrida  w szys tk ich  le- 
g i tym is tów , orlean is tów , bu rb o n is tó w  i federalistów, k tó r z y  p ra cu ją  nad  
zniszczeniem rzeczypospolite j.  Nic nam więcej nie  pozosta je ,  jak  z a k rz y k n ą ć :  
niech ży je  k ró l !  i posłać ry d w a n  familijny po L udw ika  Filipa. R e f o r m e  
bardzo  lakonicznie donosi o zam ianow aniu  n o w y c h  m in is trów : V ivien , F re -  
s lo n ,  D u faure ,  to  rzeczpospolita Lam oric iera! Dziękujcie. C o u r .  f r a n ę a i s  
u t rz y m u je ,  ze tym  w yborem  m in is trów  bardzo skom prom itow ał s ięCavaignac. 
D ufaure  jes t  dla k lubu poit ierskiego p iękną ręk o jm ią ,  ale czyliź n ią  je s t  dla 
rzeczyp osp o li te j ,  k tó rą  Cavaignac w ten sposób  kom prom itu je .  N a t i o n a l  
nic nie w spom ina o tym  w y b o rze  i zatrudnia  się A us tr ią .  R ozb ie ra jąc  ró ­
żne d ro g i ,  k tóremi kamarylla wiedeńska się p u śc i ,  m ów i w  k o ńcu :  wielkie 
w rażen ie  uczyniło  w  W ie d n iu  przyrzeczenie  R o ssy i ,  źe p rzy jdz ie  w razie 
p o trzeb y  cesarzowi austriackiemu na pomoc. W ie m y ,  źe car  nie lubi r e w o -  
lu c y i ,  ale nie podobna mu zaw sze puszczać się za natchnieniami. Rossia  
miałaby rów nocześn ie  rew oluc ią  w W ie d n iu ,  W ę g r z e c h ,  Mołdawii i W o -  
ło sz czy zn ie ,  a nakoniec po opuszczeniu  Polski p rzez  w ojsko  tamże rew o lu ­
cią. S tan  d rog  n iepozw ala mu po miesiącu listopadzie ru szy ć  w pole, 
a w  czasie ty m  i na w iosnę  los demokracyi nad  D unajem  zostanie  ro s t rz y -  
gn ię tym . W ę g r y  ty lko je d y n ą  mogą mieć po li tykę  z b a w ie n n ą ,  a tą  je s t  
n iepodległość. Demokraci wiedeńscy, k tó rzy  tak w span ia łom yśln ie  posta­
now ili  doprow adzić  do sku tku  upadek starej A u s t r y i ,  w  celu p rzy łączen ia  
się do wielkiego niemieckiego s t ron n ic tw a  z p rzy jem nośc ią  u jrzą  u  bram  
sw oich  pow sta jące  państw o, g o tow e  do ich popierania .  W ęze ł  raonarchi-  
czny  n iepow inien  odtąd  w iązać n a rod ów , k tó re  sk łada ły  cesarstwo aus t r ia -  
ckie. W ra c a j ą c  do swego własnego, samodzielnego is tn ienia ,  p o w in n y  t r z y ­
mać ze sobą rzetelnie i serdeczn ie ,  a to za pom ocą  węzła wolności p rzee iw  
w e w n ę t rz n y m  i zew nęt.  n ieprzyjaciołom . W k r ó t c e  się dow iem y , źe k roaccy  
p a tr io c i ,  k tó rzy  z energią  zapro tes tow ali  przeciw  banowi Je lacz ic o w i ,  z r z u ­
cą z siebie jego i austriackiego s t ronn ic tw a  jarzm o, k tó re  ich obarcza.

P refek t policyi parysk ie j  D oucoux  z ło ży ł  sw o je  u rz ę d o w a n ie ,  a jego 
nas tępcą  ma być  sekre ta rz  jene ra lny  departam en tu  S e k w a n y ,  Adam. —
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C z ło n e k  p a ry sk ie j  r a d y  m ie jsk ie j  d o w ie d z ia w s z y  s i ę  o z a m ia n o w a n iu  D u f a u r a  
m in i s t r e m  p o d a ł  s ię  do  d y m is s y i  z  p r o tc s ta c ią  p rz e c iw  n iem u .  R e f o r m ę  
n a w e t  m ó w i ,  że  cała  r a d a  m ie jsk a  p o d z ię k o w a ła  za  u r z ę d o w a n ie .

B iu r a  d z iś  z a m ia n o w a ły  k o m i s s i ą , k tó r a  m a się  z  rz ą d e m  zn o s ić  i o t r z y ­
m ać  o d  n ieg o  o b ja ś n ie n ia  w z g lę d e m  z a t r z y m a n ia  s t a n u  o b lężen ia  P a r y ż a .  
K o m is s ia  sk ła d a  s ię  z b a r d z o  u m ia r k o w a n y c h  c z ło n k ó w  i nie chce p r z e p i s y ­
w a ć  r z ą d o w i ,  co m a  c z y n ić  p o d  w zg lęd em  s t a n u  ob lężen ia .  R z ą d  zas m a 
z a m i a r ,  j a k  g ł o s z ą ,  zn ie ść  s ta n  o b lężen ia  p o d  w a r u n k i e m ,  że  z g ro m a d z e n ie  
en erg icz n ie  p o p ie ra ć  b ędzie  jego  u s i ł o w a n ia  p rz e c iw  p ra ss ie  i k lu b o m .  P r o ­
g r a m  p o d a  j u t r o  n o w e  m in i s te r s tw o .  D u f a u r e  i V iv ie n  zas iadali  pod czas  

d z is ia j s z e g o  p o s ie d ze n ia  na  ł a w ie  k o ra is sy i  k o n s ty tu c y jn e j .
W e d ł u g  C o u r i e r  d e  l a  D r o m  z d. 9 .  b. m. a rm ia  a lp e jsk a  cofa  s ię  

n a  leże z im o w e .  J e n e r a ł  O u d in o t  o g ło s i ł  r o s k a z  d o  a r m i i ,  że  p rz e z  to  c o ­
fa n ie  s ię  a rm i i  ż a d n a  z m ia n a  n ie  za jd z ie  w  sk ład z ie  a rm i i  a lpe jsk ie j .

K lu b  p o i t i e r sk i  z  l e g i ty m is tó w ,  o r l c a u i s tó w  i t .  d. z ło ż o n y  n a r a d z a ł  się 
w c z o r a ,  i  b y ł  teg o  z d a n i a ,  źe  r z ą d  p o w in ie n  u t r z y m a ć  s tan  o b lę ż e n i a ,  p o ­
n i e w a ż  P a r y ż  w ca le  s ię  nie  uża la  n a  sy s te ra a t  w o j s k o w y .  R z ą d  j e s t  u z b r o ­
j o n y ,  n iec h a j  w ię c  z a t r z y m a  te n  s ta n  o b lę ż e n i a ,  d o p ó k i  m u się  p o d o b a ć  
b ę d z ie .  T h i e r s  i B e r i e r  p o p ie ra l i  w y m o w n i e  to  zd an ie  i p o s ta n o w i l i  
w e s p r z e ć  w y b ó r  M a r r a s ta  na  p re ze sa  z g ro m a d z e n ia  n a r o d o w e g o ,

T r z e j  n o w i  m in i s t r o w ie  p o ło ż y l i  za  w a r u n e k  w e jśc ia  sw e g o  do mini 
s t e r s t w a ,  d e p o r t a c y ą  p o w s ta ń c ó w  c z e r w c o w y c h  do A lg ie ry i .  M in i s te r  

w o j n y  p o d a  p o d  ty ra  w z g lę d e m  p r o je k t .
C z ło n e k  w ie d e ń s k ie g o  t o w a r z y s t w a  d e m o k r a ty c z n e g o  p r z y b y ł  tu  z p o ­

lecen iam i do  r z ą d u .
M ó w i ą ,  źe  z m ia n a  m in i s te r ia ln a  n ie  j e s t  z w y c z a jn e m  p rzes i len iem

i t y lk o  j e s t  p o c z ą tk ie m  w ie lk ic h  z m ian .  Z g r o m a d z e n iu  n a r o d o w e m u ,  k tó re  
d e k r e t o w a ło  s t a n  o b l ę ż e n i a , p o z o s t a w io n o  zn ies ien ie  s t a n u  o b lężen ia  i w y ­
s t a w ie n ie  s ię  na  a g i t a c y e  k l u b ó w ,  a lbo  p r z y ję c i e  d y k t a t u r y  C avaignaka .  
J e ż e l i  z g ro m a d z e n ie  n a r o d o w e  p o s t a n o w i  u t r z y m a ć  s tan  o b lę ż e n ia ,  tem  sa ­
m e m  b ę d z ie  p r z y m u s z o n e  o d d a ć  s ię  na  ł a s k ę  szefa w ła d z y  w y k o n a w c z e j .  
J e ż e l i  zaś  z g ro m a d z e n ie  z a d e k r e tu je  zn ies ien ie  s t a n u  o b l ę ż e n ia ,  w ó w c z a s  
C a v a ig n a c  p o d z ię k u je  za  u r z ę d o w a n i e ,  a  D u fa u re  j a k o  r e p r e z e n t a n t  p r a w e j  
s t r o n y  w s t ą p i  w  je g o  m iejsce.  S t r o n n i c t w o  d e m o k r a ty c z n e  tćm  się nie za ­
s p o k o i  tem  b a r d z i e j ,  ź e  n ie  b ęd z ie  z o s t a w a ło  p o d  w p ł y w e m  p r a w a  w o je n ­
n e g o ,  a w y p a d k i  od  w s c h o d u  i p o ł u d n ia  E u r o p y  z a g r z e w a j ą  je g o  o d w a g ę ,  
p o d w a j a j ą  e n e rg ią .  J u ż  b a n k ie ty  za  b a n k ie ta m i  w y p r a w i a j ą  w e  F r a n c y i  
j a k  w  L u t y m  i p r o t e s tu j ą ,  j a k  w ó w c z a s  p rz ec iw  w p ł y w o w i  r e a k c y i  w  p ra  
•w o d a s tw ie ,  a d m in i s t r a c y i  i p o l i ty c e  r z ą d o w e j .  L e w a  s t r o n a  zam i lk ła  od 
n ie ja k ie g o  cza su  w  z g r o m a d z e n i u ,  a to  z n a k  n i e p o m y ś l n y  w z g lęd e m  u t r z y ­
m an ia  sp o k o jn o ś c i ,  p o d  oko l iczn o śc iam i,  o k t ó r y c h  w s p o m n ie l i ś m y .  Jeże l i  
n a d to  w y b u c l m i e  p o w s ta n ie  w e  W ł o s z e c h ,  n a  k tó r e  się  z a n o s i ,  a rz ąd  
f r a n c u s k i  n ie  p o s p ie s z y  w ó w c z a s  W ł o c h o m  n a  p o m o c ,  n a te n cz a s  p o łą c z y  
s i ę  z  o b r a ż o n ą  d e m o k r a c y ą  o b r a ż o n y  h o n o r  n a r o d o w ,  p r z e c iw  n a s tęp c o m  
C a v a ig n a k a  i m oże  d o ż y je m y  t r a j e d y i  w k r ó tc e  n o w e j  r e p u b l ik a ń s k ie j  r e w o -  
l u c y i ,  z n ieob l iczonera i  sk u tk a m i .  P r z e c z u w a ją c  tę  b u r z ę  z g ro m a d ze n ie  n a ­
r o d o w e ,  p o śp ie sz a  z  u k o ń c z e n ie m  k o n s t y t u c y i  dła n a d a n ia  k r a jo w i  nacze l­
n i k a ,  a b y  t e n ż e  część  o d p o w ie d z ia ln o śc i  i b r z e m ie n ia ,  z d ią ł  z j e g o  k a r k u .

Z g r o m a d z e n ie  n a r o d o w e .  P o s ie d z en ie  1 4 .  P a ź d z ie rn ik a .  P o t w i e r d z o n o  
f u n d u s z e  p rz e z n a c z o n e  n a  z a k u p ie n ie  w  L io n ie  1 3 , 0 0 0  s z a r f  i 4 3 , 0 0 0  c h o ­
r ą g w i .  P o r t a l i s :  d o w ie d z ie l i śm y  się  z M o n i t o r a  o t r z e c h  n o w y c h  
m in i s t r a c h .  W c z o r a  z a p y t a n y  p re ze s  m in i s t r ó w ,  czy l i  n o w e  m in i s t e r s tw o  
u t w o r z o n o ,  o d p o w i e d z i a ł ,  że  nie. W  tak  k r ó tk im  czasie r z e c z y  się  z m ie ­
n i ły .  L u d  j e s t  w s z e c h w ła d n y ,  a m y  j e g o  p e łn o m o c n ic y ,  czy l i  zm ien i l i śm y  
m i n i s t r ó w ?  ( G ł o s y :  t ak!  W r z a w a . )  J e ż e l i  t a k ,  n a te n cz a s  m a m y  p r a w o  
d o  z a p y ta n i a  s i ę ,  d la  czego  j e d n i  w y s t ę p u j ą ,  a d r u d z y  w c h o d z ą ,  j a k  w y ­
p e łn io n o  p rz e z  n as  u d z ie lo n e  p e łn o m o c n ic tw a .  L u d  w i e ,  że zm iana  o só b  
p o c ią g a  za  s o b ą  z m ia n ę  s y s te m a tu .  T e m  b a rd z ie j  m a m y  p r a w o  z a p y ta n i a  
s ię ,  c zy l i  z o so b a m i  i sy s te ra a t  z o s ta n ie  z m ie n io n y ,  p o n ie w a ż  p o m ię d z y  n o ­
w y m i  c z ło n k am i  g a b in e t u ,  z n a j d u j ą  się  m in i s t r o w ie  b y łe g o  k ró la  L u d w ik a  
F i l ip a .  ( R ó ż n e  w o ła n ia . )  N ie  w ą t p i ę  an i  na  c h w i l ę ,  o ich p r a w d z i w y c h  
u c z u c ia c h  r e p u b l i k a ń s k i c h ,  ale  m am y  p r a w o  do  z a p y ta u i a  s i ę ,  czy li  sy s te -  
m a t  ich  j e s t  te n  s a m ,  k tó re g o  się  t r z y m a l i  za  c z a só w  m o n a rc h i i .  R zecz  
te ra  b a rd z ie j  j e s t  p o t r z e b n ą ,  p o n ie w a ż  w id z im y ,  że  s y s te m a tu  z e w n ę t r z n e j  
p o l i t y k i  n ie  z m ie n io n o ,  g d y  ty m c z ase m  z o b a w ą  w id z im y ,  że s p r a w y  w e ­
w n ę t r z n e  ( D u f a u r e )  m o g ą  u ledz  zm ianie .  W y p a d a  n am  w ie d z ie ć ,  jak  r z e ­
c z y  s to j ą .  D a w n ie j s i  m in i s t r o w ie  p o w i n n i  o św ia d c z y ć  p o w o d y ,  dla czego 
w y c h o d z ą  i  g a b in e t u ,  a n o w i  dla czego w c h o d z ą .

C av a ig n ac .  P .  P o r ta l i s  n ie s łu szn ie  u w a ż a  sp rz e c z n o ść  m ię d z y  d o d a t ­
k ie m  d o  m o n i t o r a  i k i lku  s ł o w a m i ,  k tó re  u c z o ra  p o w ie d z ia łe m .  J a s n a  
r z e c z ,  źe  c h o ć b y  i g o d z in a  u p ły n ę ł a ,  j e s t  to w p ł y w  p e w n e g o  czasu ,  w k t ó ­
r y m  j e d n o  u s t ę p u j e ,  d r u g ie  w c h o d z i  m in i s t e r s tw o .  T a k  b y ło  w czo ra .  
K i lk u  m in i s t r ó w  p o d a ło  s ię  p rz e d w c z o r a  do  d y m i s s y i ,  cza su  p o t r z e b a  b y ło  
n a  ich  z a s tą p ie n ie  i n n y m i .  J u ż  w c z o ra  u t w o r z o n e m  z o s t a ło  n o w e  m in i ­
s t e r s t w o ,  a  n iem ó g łem  c z ł o n k ó w  n o w e g o  m in i s t e r s tw a  zeb ra ć  do  n a r a d z e ­
n ia  s i ę ,  w z g lęd e m  n a sz e g o  p o s t ę p o w a n ia .  N ie  m o g łe m  p o w ie d z ie ć ,  ze 
u k o n s t y t u o w a n o  n o w e  m i n i s t e r s t w o ,  bo  jeszcze  g o  n ie  b y ło  w  r z e c z y w i ­
s to śc i .  P a n  P o r ta l i s  z a p y t u j e  o p o w ó d  cofnięcia  s ię  d a w n ie j s z y c h  m in i ­
strów . Jeże l i  z ech cą  o d p o w ie d z ie ć  n as i  d a w n ie j s i  k o led z y  n a  to  z a p y ta n ie ,

m a ją  p r a w o  p o  sobie .  Z g ro m a d z e n ie  a to l i  p o j m u j e ,  że  n ic  d o  m n ie  n a le ż y  
dać  o b ja śn ie n ie  w z g lęd e m  p o w o d ó w ,  dla k tó r y c h  w y s tą p i l i  d a w n ie j s i  m in i ­
s t r o w ie .  Co się  ty c z y  ty c h  co p o z o s t a l i ,  j a k o  też  t y c h  co w s tą p i l i  do  g a ­
b i n e t u ,  o ś w ia d c z a m ,  że p o s ta n o w i łe m  p r z e d  p rz e ło że n iem  i n n y c h  k w e s t y i  
dać  w p o n ied z ia łek  p e w n e  o b jaśn ie n ia  z g r o m a d z e n iu ,  i z aż ąd a ć  p o t w i e r d z e ­
n ia  lu b  ich o d rz u ce n ia .  P o  w y s łu c h a n iu  n o w e g o  g a b in e tu ,  w y s łu c h a  t a k ż e  
b y ł y c h  m in i s t r ó w ,  j a k  n i e w ą tp i ę .  J eże l i  z g ro m a d z e n ie  p o s t a n o w i  nas  p o ­
p ie ra ć  n a te n cz a s  żąd ać  b ę d ę  j a s n e g o  i p e w n e g o  o św ia d c z e n ia ,  a ż e b y  w  u m y ­
s ła ch  żad n e j  n ie  p o z o s ta ło  w ą tp l iw o ś c i .  N ie  ż ą d a m y  w o t u m  z au fan ia ,  
ty lk o  o ś w ia d c z e n ia ,  że  n asz e  m in i s t e r s tw o  d o b rz e  z a s tę p u je  z g ro m a d ze n ie .  
J eże l i  n a sz e  o św ia d c ze n ia  n ie z a d o w o lą ,  n a te n cz a s  o k aże  s w e  zd an ie  z g r o m a ­
dzen ie .  W e d ł u g  tego  o św ia d c z e n ia  z g ro m a d z e n ia  n a r o d o w e g o  w ied z ieć  
b ę d ą  m in i s t r o w ie  i p re z e s  g a b in e t u ,  czy li  m a ją  p o z o s ta ć  w  u r z ę d o w a n i u  
lu b  w s z y s c y  po d ać  się  d o  d y m is s y i .

A  u s t r y a.
W i e d e ń ,  dn .  1 5 .  P a ź d z ie rn ik a .  — G a z e ta  a u s t r y a c k a  d o n o s i  o p o ł o ­

ż e n iu  W i e d n i a  i o k o l icy  j a k  n a s t ę p u j e :  Je lacz ic  n o c y  zeszłe j  r o z ło ż y ł  s i ły  
s w o je  k u  K a h l e n b e r g .  E c z w ą tp i e n ia  zam ie rz a  o n  ob sa d z ić  b r z e g  D u n a j u  
a b y  m ias to  za jąć  od  tej s t r o n y .  W in d i s c h g r a t z  p r z y  by  w a ją c y  z a p e w n e  p r z y ­
ł ą c z y  się  n a  l e w y m  b rz e g u  D u n a j u ,  a b y  u t w o r z y ć  ty m  sp o s o b e m  p ó łk o le  
aż  do  D u n a j u  i W ie d e ń  z u p e łn ie  o b saczy ć .  — W c z o r a j  p o p o ł u d n iu  z a p o ­
w ie d z ia n o  Je lac z ic a  z l  5 0 0  ludzi  w R o d a u n ;  5 0 S e r c s z a n ó w  z a m a w ia ło  k w a ­
t e r y  w M a u e r .  W  o g ro d z ie  S c h d u b r u n n  s ta n ę ło  3  do  4 0 0 0  K r o a t ó w .  
P o d  F i i n f -  i S e c h s h a u s  s to i  g w a r d y a  m ie jsc o w a  ch ę tn a  do  b o ju .  W o j s k o  
i lu d  ma te ra z  s p o s o b n o ś ć  d o b r z e  s ię  so b ie  p r z y p a t r y w a ć .  Z  p o r u s z e ń  J e ­
laczica p o k a z u je  s i ę ,  iż on  m a  z a m ia r  w o jsk a  s w o je  s p r o w a d z ić  co raz  dale j  
n a d  p o d n ó ż e m  K a le n g e b irg e  p rz e z  D o r n b a c h ,  W a h r i n g k u N u s s d o r f .  
Z a ło g a  w o j s k o w a  p r o c h o w n i  na  o k o p ie  tu re c k im  o d e b ra ła  r o z k a z ,  w e d ł u g  
l i s tó w  p r z e j ę t y c h ,  a b y  p rz e d  o d d a n ie m  w y s a d z i ła  j ą  w  p o w ie t r z e .  C ó ż b y  
s i ę  s t a ł o ,  g d y b y  W i e d e ń  o b s a c z o n o ;  c z y  n a s  c h c ą o g ł o d z i ć ?  
P e w n i e  s ię  nie uda  tak  ł a t w o ,  g d y ż  za W in d isc h g r i i t z e m  w Czechach  i M o -  
r a w i i  p o w i a t y  n iem ieck ie  p o w s t a j ą  i z m u s z a ją  go  do p o z o s ta n ia  w  m ie jscu .  
—  K ro a c i  p ła c ą  za  ż y w n o ś ć  p a p ie ra m i  a u s t ry a c k ie m i .  W o j s k a  n iem ieck ie  
s t o j ą  w o s ta tn ie j  l in i i ,  a n a  p r z o d z ie  s ło w ia ń sk ie .  K u  d l i c h a  i p e w n e g o  
a k a d e m i k a  w o jsk o  z m u s i ło  d o  p o d d a n ia  s ię ;  lecz ci p r z e s ie d z ia w s z y  
w  w ię z ie n iu  5  g o d z i n ,  zos ta l i  u w o ln i e n i  p r z e z  p u ł k o w n i k a  P o t t a .  Oficer 
ten  miał s ię  dać  s ł y s z e ć ,  źe  cesa rz  sam  z a m ia n o w a ł  Je laczica  j  e n e r  a ł  e m  
n a j w y ż s z y m  a rm i i  c a ł e j ,  t e n ż e  będzie  m i n i s t r e m  w o j n y  i p o z o s t a w i  
W i e d n i o w i  5  dn i  do  p o d d a n ia  s i ę ,  p r z y  tein u p o w a ż n i o n y  j e s t  d o  r o z b r o j e ­
n ia  legii a k ad e m ic k ie j ,  g w a r d y i  n a r o d o w ć j  w  raz ie  p o t r z e b y  i p r z e m o c ą ,  
a n a w e t  »do sp a len ia  g n iaz d a  tego  g ra n a tam i .*  — J e n e r a ł  B e m  p a m ię tn y  

z r c w o l u c y i  p o lsk ie j  p r z y b y ł  do  W ie d n ia  i w s t ą p i ł  do  k o m is sy i  w o j n y ,  
i w sp ó ln ie  z k o m e n d a n te m  g w a r d y i  n a r o d o w e j  M c ssc n h a u se n e m  z a jm u je  s ię  
c zy n n ie  ś r o d k a m i  o b r o n y .  Z a u fa n ie  do  ty c h  o f ice ró w  e le k t ry z u j e  d u c h a  ż o ł ­
n ie rz y  i g w a r d y a  n a r o d o w a  ch ę tn ie  p o d d a je  s ię  s u r o w e j  k a rn o śc i  w o j s k o w e j .  
Ż y w n o ś ć  w  w ie lk ie j  i lości z e w s z ą d  s p r o w a d z a j ą  do  m ias ta .  — O c h o tn ic y  
z d ą ż a j ą  ze w s z y s tk ic h  p r o w i n c y i .  P o l s k a  d o s t a r c z y ła  n am  j u ż  d u ż o  ofi­
c e r ó w  z d a tn y c h .  L u d z ie  w y k s z t a łc e n i  j a k i e g o b ą d ź  n a r o d u  w i d z ą ,  iż  s k o r o  
m y  w a lc z y m y  za w o ln o ść  n a s z ą ,  ich w o ln o ść  j a k o te ź  n a r o d o w o ś ć  z w y c ię -  
z tw e m  naszem  u r a t o w a n ą  i u t r z y m a n ą  być  m oże .  W ę g r y  j u ż  się  ta k  z b li ­
ż y l i ,  iż j u t r o  u j r z e in y  ich c h o rą g w ie .  R e d a k to r a  I l a f n t r a  s c h w y t a n o  p o d  
S t e i n ,  n iew ied z ieć  z  jak ie g o  p o w o d u  i o d p r o w a d z o n o  do O ło m u ń ca .  O ś w i a d ­
czen ie  się  j e n e r a ł a  W i c k c n b u r g a ,  g u b e r n a t o r a  S t y r y i ,  za s p r a w ą  w ie d e ń ­
s k ą  p o w s z e c h n ie  p o m y ś ln e  u c zy n i ła  w ra że n ie .  — Dzisiaj  w n o c y  » r z e ź n ik  
j e d e n  z o k r ę g u  w ie d e ń s k ie g o  w G ludzi  o d w a ż y ł  s ię  u d a ć  d o  o b o z u  k r o a -  
ck iego  w  z am ia rz e  u ło w ie n ia  p rz y n a jm n ie j  ze d w ó c h  j e ń c ó w .  L u b o  się  to 
n i e u d a ł o ,  to j e d n a k ż e  n i e u s t r a s z o n y  o d d z ia ł  ten  p a r ty z a n t ó w  w y b i ł  się  z  p o ­
ś r ó d  n i e p r z y ja c ió ł  n a c ie ra jący ch .*  W c z o r a j  w ie cz o rem  ro zp o czę l i  K ro a c i  
o g ień  k a r ta c z o w y  p r z y  linii  M a r x e r a .  Z a m ie r z a n o  tam  u s y p a ć  o k o p  n a d e r  
n ie b e z p ie c z n y ,  g w a r d y a  s to ją c a  w tej  o k o l icy  u d e r z y ła  o d w a ż n ie  n a  s i ły  
p r z e m a g a ją c e  i lu b o  nie bez  o f ia ry  k r w a w e j  o d p a r ła  ba ta l ion  K r o a t ó w  i dz ia ło  
j e d n o  z d e m o n to w a ła .  — B r a m y  m ias ta  w c z o ra j  p o z a m y k a n o  w  ty m  celu a b y  
A u e r s p c r g a ,  W in d i s c h g r a e t z a  a szczegó ln ie j  Je laczica  w z ią ść  w  d w a  ogDie, 
g d y b y  W ę g r y  p r z y s l i ,  a j e d n a k  n ie p r z y ja c ie lo w i  u c ie k a ją ce m u  nie  d o z w o l ić  
sc h ro n ie n ia  w  mieście, s to ją c e m  o tw o r e m .  P r z e ję to  tu  l i s ty  m iło sn e  b a n a  
i a r c y k s ię z u e j  Z o f i i ,  i o g ła szo n o  j e  d r u k ie m .  — M o ż n a  z n ich  p o z n a ć  m a-
c h in a c y e  k a m a ry l l i  i d r ó t y  p o r u s z a j ą c e  p u p a m i  w  g rz e  cesarsk ie j .  C h o d z i
t u  p o g ło sk a  o r e w o lu c y i  w  B e r l in ie  i P o c z d a m ie ,  i o c z e k u j ą  t u  k o r p u ­
s u  o c h o t n i k o w  z W r o c ł a w i a  na  p o m o c .

G o d z i n a  4 .  J e n e r a ł  po lsk i  B em  ze L w o w a  j a k  w ia d o m o  o b ją ł  d o ­
w ó d z t w o  n acze lne  w e  W i e d n i u ,  z a tem  A u e r s p c r g  z t łu s zc zą  s w o ją  z n a jd z ie  
p rz ec ie ż  w  nim  g o d n e g o  p r z e c iw n ik a ,  g d y ż  j a k  s ię  z d a j e ,  l iczy ł  on  w ie le  
n a  t o ,  iż n a m  z b y w a  n a  d o k ła d n y m  d o w ó d z c y  w o jsk a .  L ec z  o m y l i ł  s ię  
w  ra ch u b ie .  K o r p u s y  r u c h o m e  te ra z  u t w o r z o n e  s ą  p o m y s łe m  Bem a.

G o d z i n a  6 .  M ias to  s p o k o j n e ,  ale  w  w ie lk iem  o c z e k iw a n iu .  G d z ie  
s ię  W in d i s c h g r a e t z  z a t r z y m a ł ,  n iem a  p e w n e g o  don ies ien ia .  W ę g r z y  zaś  
s to j ą  j u ż  p o d  S c h w e c h a r d .

P o s ie d z en ie  w c z o ra j s z e  s e j m u , k t ó r e  s ię  o d b y ł o  w ie c z o re m ,  p r z e w y ż s z a  
w s z y s tk i e  d o t ą d  g o d n o ś c i ą ;  s t a n o w i o n o  n a  n iem  o losie  całe j  E u r o p y  u c y -
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wilizowanej, Jellaczic przesiał znowu list do sejmu, napisany w tonie jaki 
zwyczajnym jest dowódzcy żołnierzy cesarskich. Żąda on żywności i uży ­
wania przejazdu przez miasto, żą d a ,  aby sejm zakazał wojsku węgierskie­
mu przekroczyć granice Austryi.  Lecz ten uroszczenie takowe stanowczo 
odrzucił ,  i wezwał bana po roz ostatni, ażeby albo broń zhiżył albo cofnął 
się z ziemi austryackiej, dokąd mu się podoba. Postanowienie to ostateczne, 
izby wzbudziło radość nadzwyczajną pomiędzy ludnością, która pała żądzą 
walczenia za wolność i słuszność. — Deputowany Lbhner wciąż jeszcze na­
lega o posłuchanie. Adress względem kongressu narodów odesłano przez 
deputacyą do cesarza. — Pospolite ruszenie organizują z wszelką staran­
nością i odw agą; w okolicach niektórych już  ukończyli i oczekują tylko 
skinienia, aby rozpocząć. Szczególniej zapalona dla sprawy wiedeńskiej 
jest  S t y r y a , niemniej Morawia wiele okazuje sympatyi.  —  Przed dwoma 
dniami przybyło już  3 0 0 0  S tyry jczyków  do Wiednia w strzelby doskonałe 
uzbro jonych , a około podnóża Simering za plecami Jeliaczica stanął korpus 
6 0 0 0 ,  który ma zamiar także dążyć do W iednia; lecz ze względów strate­
gicznych lepiejby by ło ,  gdyby w miejscu pozostał. Dla zbierania się p o ­
spolitego ruszenia są znakami strzały działowe i ognie na górach. Wojsko 
nawet stojące w S t y  r y  i oddało się pod dyspozycyą sejmu, a komendant 
lir. W ickeburg ofiarował się działać podług rozporządzeń władzy cywilnej. 
Co się tyczy Windischgratza, demokratyczny komitet centralny chwycił się 
środków takich, iż wojsko koleją północną nie może być przesiane do W ie­
dnia, co więcej konwojom grozi zniszczenie nieochybne. Poczta z Pragi 
wczoraj nie przyszła, dorozumiewają się, że za Windischgratzem wybuchło 
powstanie. — W  miejscu władz# naczelne usilności wszelkich dokładać mu­
szą,  aby lud chciwy boju powstrzymać od uderzenia przed bramami na nie­
przyjaciela. Dowództwo nad wojskiem w polu otwartem powierzono sła­
wnemu jenerałowi ludowemu Bemowi. Ju tro  ze strony naszej bitwę roz­
począć zamyślają. Gwardye ruchome i ochotnicy bez żo łdu ,  którzy także 
życzą sobie mieć udział w boju, stoją w belwederze i ogrodzie Schwarzen- 
berga. Z dwóch stron uderzyć mają na Kroatów W ę g r y  i Wiedeńczyko- 
w ie; tamci zajęli nocy dzisiajszej obóz warowny pod Schwachat. W  mie­
ście panuje porządek największy, prawo i odwaga. — W  pałacu Lichtcn- 
steina urządzono znaczny lazaret pod zarządem wydziału lekarskiego, aby 
na przypadek bitwy krwawej ranni znaleźli przyjęcie. Wydział lekarski w zy­
wa wszystkich do darów dobroczynnych w płótnie, szarpiach, lodzie i t. p.

B r i i u n ,  dn. 15 .  Października. — Dzisiaj rychło rano wychodziła pie­
chota Karola i Szczepana traktem ku Wiedniowi.

G a 1 i c y a.
W o l n o ś ć !  R ó w n o ś ć ! *  B r a t e r s t w o !

Rada. narodowa centralna. W  skutek zdarzeń w dniach 
6. i 7 .  b. m. w W iedniu zaszłych, Ilada narodowa centralna postanowiła 
wszelkiego starania do łożyć , ażeby zwołanie sejmu krajowego jak  najrychlej 
przyprowadzić do skutku. -  W  tym celu wysłała członków swoich: oby­
wateli Karola Paducha i M aryana Sroczyńskiego do Wiednia, z przyłączoną 
do naszych tamże posłów odezwą. -  W e  Lw ow ie ,  dnia 11 .  Października 
1 8 4 8 .  roku. —  Zastępca prczydującego A l b i n  R u e b e n b a u e r ,  A p o l .
S t o k o w s k i ,  sekretarz.

O b y w a t e l e  d e p u t o w a n i !  Jako wyslanniki naszego narodu na 
sejmie wiedeńskim wzięliście z sobą zaufanie całego n a ro d u , który was w y­
b ra ł ,  w tym celu, byście naszą sprawę k rajow ą, jako jedyny powód W a ­
szego do Wiednia wysiania, na głównym i jedynym mieli względzie.

Takie zaufanie wkłada na was wielki obowiązek i wielką odpowiedzial­
ność ,  bo w tern zaufaniu łączą się wszystkie słuszne domniemania naszego 
tyloletnim uciskiem gnębionego kra ju ,  i wszystkie nadzieje całego narodu 
polskiego przeszłością naszą wykarmione i jasno a szczerze w obec całego 
świata wyrzeczone w obu naszych adresach.

Jedynym zatein warunkiem Waszej bytności na sejmie wiedeńskim jest 
dobro waszego k r a ju , przeprowadzenie w życie wszystkich zyczeń narodu 
w adresach wyrzeczonych -  je s t ,  jednem słowem, sprawa ojczysta.

Je j tvlko trzymając się, odpowiedzieć możecie zaufaniu powszechnemu, 
obowiązkom na się przy ję tym ; jej tylko trzymając się, m ożecie  zrzucie 
z siebie odpowiedzialność przed krajem, który W as wysłał i przed przy­
szłością całego narodu polskiego, która się dziś wyrabia w jednym onego 
odłamku. -  To  zaufanie posiadacie dziś jeszcze i żeście onego godni jeszcze, 
rada narodowa centralna wraz z radami obwodowemi, jako przedstawicelka 
myśli i zdań ca łego  narodu —  ma wiarę pełną i niezłomną.

Jakoż najlepszy dowód daje W am dziś rada narodowa w imieniu całego 
narodu ,  gdy w obec tak wielkich i naglących zdarzeń, jakie dziś gonią je­
dno p o ’drugiem, zanim sama przystąpi do kroku stanowczego, z W ami na­
przód porozumieć się chce, do W as przed wszystkimi niniejszą przemawia

odezwą.
Sejm wiedeński jakkolwiek jest i powinien być wedl# zadania swego 

ściśle konsty tucyjnym , nie wyrzekł przecie dotąd owej a koniecznej zasady, 
na jakiej po zdarzeniach marcowych ogółowe państwo austryackie stać ma, 
a  z której dopiero wyniknąć mogą, tak stosunek kraju do państwa całego, 
jako też ścisłe rozgraniczenie interesów ogólnych mniej dla W as i dla nas 
ważnych i interesów szczegółowych, które nigdzie indziej rozstrzygnione 
być nie mogą jeno w własnym kra ju ,  na własnym sejmie krajowym.

Brak jasnego orzeczenia takiej zasady, stawia kraj w niebezpieczeństwie, 
iż .nie szczegóły z zasad, ale zasada oczywiście centralizacyjna ze szczegó­
łów prawodawczych wyniknąć m u s i , a tym satnyra wszystkie prawa nasza 
i domagania w adressach wyłuszczone na szwank wystawione są.

Milczała jednakże rada narodow a, a za nią cały na ród ,  bo mają pełne 
w W a s  zaufanie, umieliśmy zarazem oceniać trudności waszego położenia 
i wierzyliśmy w dobry chociaż powolniejszy, skutek naszych i waszych usi­
łowań.

Lecz nowe teraz zaszły zdarzenia, lud wiedeński powstał przeciw reak- 
cyi jawne knującej spiski, i częściowe tylko odniósł zwycięstwo, reakeya 
bowiem usunęła się od stolicy, a kamarylla uwożąc na nowo cesarza, nowe 
oczywiście knować będzie spiski naprzeciw nienawistnym sobie swobodom 
kostytucyjnym , które jakkolwiek w wszystkich niemal są sercach, nie wejdą 
przecie w istotne życie, póty, póki je  sejm konstytucyjny nie sformułuje 
jasnem słowem zasady konstytucyjnej.

W o b e c  takikich zdarzeń, których wynikłości żaden roznm ludzki prze­
widzieć nie może, rada narodowa, jako przedstawicielka wszystkich potrzeb 
kraju i obronicielka praw jego, ma obowiązek zwrócić uwagę nie tylko 
Waszą ale i całego kraju na jego szczegółowe położenie.

To położenie, jeżeli sami nad niera zastanowić się chcecie jest okropne.
Z jednej strony reakeya zwalczona chwilowo w  stolicy, szukać będzie 

odwetu po prowincyach, a mianowicie w kraju naszym, w którym  liczn* 
do tego żywioły  nagromadziła od dawna.

Z drugiej s trony nicorzeczona dotąd zasada konstytucyjna ułatwia jej 
wszelkie antikonstytucyjne działania, przeciw którymby się bronić, nie 
mamy ani faktu historycznego konstytucyą dokonanego, k tóry  jest wielką 
siłą m ora lną , ani dzielnej organizacyi w ew nętrzne j , k tóra  jest wielką siłą 
fizyczną.

Nie mamy jednem słowem ani na co się odwołać, ani czem popierać 
i domagać się praw naszych.

W  takiej słabości częściowe zwycięztwo ludowej myśli w Wiedniu jest 
dla nas klęską podw ójną ,  bo nam na ju tro  żadnćj nie daje rękojmi, a na 
dziś każe nam się obawiać i usiłowań wrogów i własnego zapału naszego 
przez tyle czasu i przez tyle starań powstrzymywanego.

Dziś więc przedewszystkiem myślić nam wypada jedynie i głównie o nas 
samych. Dziś nam przedewszystkiem trzeba silnej budow y zasadniczej, 
dziś nam trzeba dzielnej organizacyi krajowej.

T o  w szystko, jakkolwiek ciągłe i nieustanne są usiłowania nasze ku 
temu skierowane, dać nikt inny nie może, jeno własna reprezentaneya na­
rodow a ,  na własnej ziemi i z własnych potrzeb wyrosła.

Taką reprezentacyą narodową może być jeno sejm krajowy.
Ten skoncentruje nasze siły um ysłowe, ten zdoła zorganizować nasze 

siły fizyczne, ten tylko może w ład i skład wprowadzić wszystkie rozstrze­
lone dążenia i usiłowania.

Rada narodowa uznając potrzeby sejmu krajow ego, uznaje zarazem 
obowiązek popierać, wszelkicini możliwemi środkami, zwołanie onego.

Jako krok przędwstępny i konieczny uważa rada narodowa poprzednie 
porozumienie się z wami, i w tyra celu niniejszem pismem swojem w zyw a 
was w imieniu zaufania, jakiem was naród zaszczycił, w  imieniu obow iąz­
ków, jakie macie jako deputowani polscy na sejmie wiedeńskim, i w  imie­
niu nareszcie tej konieczności historycznej, przed którą wszystko inne ma­
leje i znika: Abyście zaniechawszy wszelkich kwestyi szczegółowych, któ- 
remi dotąd sejm wiedeński zajmował się, wszystko waląc, a nic nie budu­
ją c ,  kw esty i ,  które na to tylko posłużyły, by w as ,  mimo waszych chęci 
i patryotyzmu podzielić na frakcyjc, złączyli się teraz jako prawdziwi 
wysłannicy naszego narodu w jeden wielki zastęp, i powstawszy jak  jeden 
mąż siłą moralnej potęgi, jaką ma za sobą prawo i prawda przeparli na sej­
mie wiedeńskim zwołanie sejmu krajowego we Lw ow ie,  k tó ryby  się stano­
wczo zajął pracami konstytującemi i organizującemi.

Rada narodowa powtarza, że wam ufa, i dla tego w łaśn ie ,  że ufa, 
przesyła wam to uroczyste wezwanie, w którein chciejcie uznać głos na­
rodu , i glos potrzeby waszej ojczyzny.

Rada narodowa wierzy, że uznacie tę wielką potrzebę sejmu krajowego, 
wierzy, że zwołanie onego przeprzecie, bo wierzy mocno i niezmiennie, 
że wychodząc z stanowiska konieczności i obowiązku, musi być zdecydo­
wane na każdy przypadek i zwołanie takiej reprezentacyi narodowej p r z y ­
prowadzone do skutku. Obywatele deputowani! Głos potrzeby narodowej 
powinien być dla was i dla nas prawem. T o  jest sumienne przekonanie 
nasze, i jako takie przesyłamy je  wam wraz z pozdrowieniem braterskiein.

N adzw ycza jne posiedzenie R ady narodowej centralnej z  d. 11. P aździernika  
1848. ro k u , pod przewodnictwem A lbina Ruebenbauer a.

S ę k o w s k i  wnosi,  aby deputacyi wysłać się mającej szczegółowo po- 
leconem było, aby o jak najspieszniejsze usunięcie naszej narodowości n ie­
przyjaznych, a niezgody rozsiewających urzędników postarała się.

W i t o s ł a w s k i  wnosi, aby wyrobić dla gubernatora Zaleskiego w ła ­
dzę odsuwania takowych urzędników, tj. prowizorycznego kwieskowania, 
a obsadzania miejsc u c z c i w y m i  krajowcami.

B i e s i a d e c k i  w nosi,  aby wezwać rady obwodowe do czuwania nad 
postępowaniem takich urzędników i kontrolowania ich czynności.
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W i ś n i o w s k i  W i k t o r  w n o s i ,  aby  poczynić k rok i zabezpieczająca 

p o  całym k ra ju  p rzeciw  reak cy jn y m  zamachom.
G r o s  po d a je ,  ja k o  środek  k u  te m u ,  odezw ę do g w a rd y i  narodow ej,  

b y  się ośw iadczyła  za ru ch o m ą  w  celu o b ron y  po rząd k u  i czuw ania  nad bez- 
b ieczeństw em życia i m a ją tk u  obywateli .

T e  w niosk i za trud n ia ły  m ów ców , k tó rz y  do jednego lub drugiego z  po­
w y ższy ch  w n ioskó w  przychyla li  się.

P re z y d u ją c y  reasu m u jąc  debaty  nad temi w n io sk am i,  zw róc i ł  uw agę 
c z ło n k ó w ,  że w niosk i ob. Sękow sk iego  i W ito s ław sk ie g o  posłużą  za ska- 
zó w k ę  i in s t ru k c y ą  dla depu to w an ych .

R a d y  o bw o d o w e  ju ż  spełniają  m yśl przez Biesiedeckiego w y rażo n ą .
W n io s k i  zaś i G ro sa  i W iśn iow sk iego ,  jako w ym agające  głębszego za­

s tanow ien ia  i ro z w ag i ,  od łożono do ju trze jszego  posiedzenia.
P rz y s tą p io n o  do w y b o ru  delegacyi — a z obliczonych g łosów  pokazało 

s i ę ,  że S roczyńsk i 2 8  głosami i P aduck  K aról 2 7  głosami w yb ran i  zostali.
Poczem  D zierzkow ski odczyta ł odezw ę do posłów  naszych w W iedn iu ,  

k tó r ą  jednom yśln ie  bez odm iany p rzy ję to .

K r a k ó w  w  Paździe rn iku . — Z aw iąza ło  się tu  w tych  dniach s to w a­
rzy szen ie  pod  n a z w ą :  S t o w a r z y s z e n i e  n a r o d o w e  p o l s k i e  w K r a ­
k o w i e ,  k tó rego  ak t  zaw iązania  brzmi jak  n a s tęp u je :

»Na zasadzie służącej nam k o ns ty tucy jn e j  w olności ,  s tow arzyszen ia  się 
publicznego  i zapew nionej nam na ro d o w o śc i ,  podpisani obyw ate le  miasta 
K ra k o w a  i jeg o  o k rę g u ,  zaw iązu ją  się w to w a rz y s tw o  pod n a z w ą :  » S to ­
w arzy szen ia  na rodow ego  Polskiego w  K rakow ie ,« k tórego celem je s t  ro z w i­
jan ie  narodow ośc i polskiej na drodze legalnej i przestrzeganie  sw obód  k o n ­
s ty tu c y jn y c h  w  du chu  w o ln o śc i , rów nośc i  i braterstwa.®

T o w a r z y s tw o  to w y b ra ło  z g ron a  sw ego w ydzia ł  k ieru jący , k tó ry  się 
z n ó w  dzieli na  t r z y  w y d z ia ły :  w ew n ę t rzn y ,  ko respond ency jn y  i skarbow y. 
D o  p ierw szego  należą w szystk ie  działania w  mieście K rakow ie  i jego o k rę ­
g u .  J e m u  je s t  polecone w p ły w ać  na opinią  publiczną wszelkiego rodzaju  
ś ro d k am i,  u trz y m y w a ć  jedność  pom iędzy  o b y w a te la m i,  przeszkadzać wszel­
k im  sam op aso w y m  działaniom ludzi n ie ro z trop ny ch  lub w ys tęp n y ch ,  czuwać 
n a d  ścisłem w y konan iem  us taw  dla narodow ości polskiej k o rz y s tn y c h ,  us i­
ło w a ć  wszelkiemi legalnemi środkami osiągnąć zmianę lub odw ołan ie  praw  
szk o d l iw y ch ,  a p rzyjęcie  p ra w  sp rzy ja ją cych  rozw in ięc iu  sw obód  i n a ro d o ­
w ości polskiej. — Do w ydzia łu  k orrespondency jnego  należy u trzy iuyw an ie  
c iąg łych  s to su nk ów  z r ad ą  cen tra lną  lw o w sk ą  i radami obw odow em i,  w  celu 
porozum ien ia  się w zajem nego i działania w je d n y m  duchu  i o ile można je -  
dnemi środkami. —  Do w y d z ia łu  skarbow ego  należy zbieranie składek od 
cz ło n k ó w  to w a rz y s tw a  i za obrębem jego , w y szu k iw an ie  wszelkich innych 
fu n d u s z ó w ,  zarządzanie  niemi s tosow nie  do postanow ien ia  w ydzia łu  k ie ru ­
jąceg o  i s tow arzyszen ia .  Księga dochodów  i w yd a tk ó w  p rzy  każdej trzćch- 
miesięcznej zmianie w ydzia łu  k ie ru jąceg o ,  będzie p rze j rzaną  przez komissię 
n a  ten  cel w y zn acz o n ą  od to w arzys tw a .  Bilans co miesiąc składany . —  
W y b ó r  w y d z ia łu  kierującego odnaw iać  się będzie co 3  miesiące, — też same 
o so b y  m ogą  być i nadal w ybrane .

T e  są  ogólne cele i za rząd  s to w arz y sze n ia ,  do k tórego w ed ług  s ta tu ­
tó w  jeg o  każdy  p rz y ję ty m  być m oże ,  kto p rzy  n ieskażonym charakterze 
w  jak iko lw iek  sposób cele to w a rz y s tw a  popierać będzie w stanie. ( Ju trz . )

W ę g r y .
P e s z t ,  dn. 1 0 .  Października. — » Je n e ra łó w  R o tha  i Phil ippow icha  

z , 5 7  innym i oficerami p rzyp ro w ad zo n o  tu  w czoraj  jako  jeńców . Resztę 
zaś k o rp u s u  7 4 5 0  lu d z i ,  odebraw szy  od nich p rz ys ięg ę ,  iż n igdy ju ż  prze­
c iw  W ę g r o m  w alczyć  nie b ę d ą ,  rozbro  ono i pod  eskor tą  nad granicę kro- 
acką  do do m u  o d es łan o .« — J e ń c ó w  innych mają także po ukończeniu w o j­
n y  rozpuścić .  G łó w n a  armia nasza pod dow ód z tw em  feldmarszałka M oga 
ściga teraz Je llaczyca i na żądanie  auli wiedeńskiej pójdzie naw et do W i e ­
dnia .  W e d łu g  lis tów  nadeszłych z S ze g e d in u ,  g w ard y a  tameczna o pan o ­

w ała  tw ierdzę  Szegedin. R aitzowie zbu u tow an i  w  K ar ło w icy  i pod S t .  T o ­
maszem podobno  się poddali. — P o d  W i e l k ą  - K a n i s z ą  z b i l i  n a s i  z u ­
p e ł n i e  hr .  A l b e r t a  N u g e n t a .  Z  szczątkami k o rp u su  sw ego  schronił  się 
w  g ó ry  L egradu . Na posiedzeniu ostatniem zgrom adzenia  narodow ego  na -  
stępu jące  s tanęły  u c h w a ły :  1 )  W szelkie  w o jsko  węgierskie  znajdą jące  się 
za g ran icą  k r a ju ,  ma natychm ias t  być  do o jczyzny  od w o łan em ; 2 )  a r c y -  
księcia S te fana ,  k tó ry  jako  namiestnik i paiatin »wiarołomnie« opuści ł n a ­
czelnictwo nad arm ią  w ęg ie rsk ą ,  pow ierzone  m u w myśl p raw a  jak o  k ap i­
tanow i kra ju  i z k ra ju  n a w e t  się oddali ł ,  ogłasza się jak o  z ł o ż o n e g o  
z u rzędu .  P ostępow an ie  dalsze przeciw  niemu zawiesza s ię ;  3 )  W ę g ie r  
każdy  o bow iązany  je s t  majątk iem i k rw ią  bronić  o jczyzny ,  nakazuje  się za­
tem i t y m ,  k tó rzy  baw ią  w p row incyach  a u s t ry ack ich , aby  najdalej w p rze ­
ciągu dw óch  tygodni do dom u wracali . W e  względzie ty c h ,  k tó r z y  po  za 
A u s t r y ą  mieszkają ,  oznaczenie czasu p o w ro tu  pozostaw ia  się pos tanow ie ­
niom komitetu. — R ząd  nasz rozkazał w ięźn iów  włoskich w tw ie rd z y  Sze-  
gedinie osadzonych w tych  dniach w ypuśc ić  na wolność. Ciż sam i, p o w ię -  
kszej części karbo n arzy  mają tu  p rz y b y ć  dnia ju trza jszego .  M ayerhofer,  
konsu l austryack i w  Belgradzie p rzy łączy ł  się z 4 0 0 0  S e rb ó w  do z b u n to ­
w an y ch  R aitzów .

T u te jszy  u n iw e rs y te t  zostanie zamieniony w  p rzy sz ły m  semestrze w  aka­
demią w ojny .

K s i ę s t w a  Nadd unaj sk i e .
G a l a c z  4. Października. — Armia rossy jska  pod jenera łem  Liidersem 

maszeruje  ku W o ło szczy zn ie .  Do F o k szan  p rz y b y ło  1 0 , 0 0 0  p iechoty  
w raz  z kozakami. W k r ó t c e  w nijdą  tam cz te ry  pułki kaw alery i .

Dnia 2 7 .  W rześn ia  po przejściu g ran iey  jen e ra ł  G astfort a resz tow ał  
m nós tw o  osób w Fokszanach i okolicy. Kozacy na drodze ku  B ukaresz to ­
wi dotarli do Rim nik . Jene ra ł  Liidcrs znajdu je  się w  Fokszanach. W y d a ł  
odezw ę do W o ło c h ó w ,  w której p o w ia d a ,  że w skutek  panującej u  nich 
anarch i i ,  cesarz rossyjski i su l tan  turecki postanowili w spólnie  kraj obsadzić. 
K orpus  ok up acy jn y  rossyjski ma w ynosić  4 0 , 0 0 0 .  — W  G iurgiewie ro z ­
broili  T u r c y  milicią w o ło sk ą  i puścili j ą  do domu. W o ło s k i  p a r ty zan t  
Maghero  pod Plojeczem ma stać w  1 0 , 0 0 0  P a n d u ró w  i postanow ił się 
opierać napaści rossyjskiej i tureckiej. Omer basza w ezw ał go do poddania  
się. Maghero  za trzym ał u  siebie dw óch  ku r ie ró w ,  k tó ry c h  do niego w y ­
s łano  i przecina komunikacią pom iędzy Rimnikiem a Bukaresztem. W c z o r a  
w y ru sz y ło  2 0 0 0  T u r k ó w  przeciw  jego obozow i.

W i o c h y .
L o m b a r d y  a i W e n e c y a .  — G aze ta  aus tryacka  w y ję ła  z tu ryn sk ie -  

go R isorgunento  w iadomość n a s tęp u ją cą ,  p o dan ą  do d ru k u  przez delegacyą 
p ro w incy on a lną  w  Bresścii:  J .  C. Mość mając zamiar p rzy łoży ć  się do do­
bra poddanych  w  królestw ie  lom bard zko -w eneck iem , naw e t z uszczerbkiem 
innych  k ra jó w  sw o ic h ,  p rz y ją ł  pośrednic tw o francusko-angielskie na po d ­
stawach  n a s tępu jący ch :  1) wolność p ra s sy ;  2 )  gw ard y a  n a ro d o w a ;  3 ) u r z ę -  
dnicy k r a jo w c y ;  4 )  w ojsko  n a ro d o w e ;  5 )  oczyszczenie k ró les tw a lorabar- 
dzko-w eneckiego  z wszelkiego wojska n ie w ło sk ieg o ; 6 )  w ydanie  tw ie rd z ;  
7 )  zarząd oddzielny z w icekró lem , k tó ry  ma być w y b ra n y m  z pom iędzy 
obu sy n ó w  arcyksięcia R a y n e ra ,  E rnes ta  i Z y g m u n ta ,  k o n t ry b u c y ą  2 5  mi­
lionów i rezydencyą  kole jną  w icekróla  w  W e n e c y i  i M cd yo lan ie ;  8 )  co ro ­
czne zwiedzanie p rzez cesarza ; 9 )  na p rzy pad ek  napaści nieprzyjaciela, 
1 U 0 ,0 0 0  w ojska posi łkow ego nawzajem k ró les tw o  w łosko- lom bardzkie  z o b o ­
w iązu je  się monarchii a u s t ry a c k ie j , gd y b y  zagrożoną  b y ła ,  dostaw ić  kon- 
tyngens s to sow ny .  — K u ry e r  z W ło c h  donosi o zb un to w an iu  się p u łk ó w  
węgierskich i kroackich.

T o s k a n i a .  — W e  Florencyi p o w s ta ły  zaburzenia  w y  wołane plakatem, 
lecz w szystko  niedługo się uspokoiło .  W  L iw o rn o ,  ja k  National donosi, 
spokojności jeszcze nie p rzy w ró c o n o .  L u d  żąda  G u e rraz z tg o  za gu b e rn a to ­
ra i aby  Montanelli w stąp i ł  do m in is ters tw a.

Z  A P O  W I E D Z E N I E  P U B L I C Z N E .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w  P o z n a n i u ,  

p ie r w s z e g o  W y d z i a ł u ,  
d n i a  26 .  M a j a  1 8 4 8 .  r o k u .

N a  n ie r u c h o m o ś c ia c h  d a w n ie j  d o  w d o w y  i 
s p a d k o b i e r c ó w  K a s p r a  S o e h n l c i n  szew ca ,  
t e r a z  d o  P a n n y  M o l d e n h a u e r  n a leżący ch ,  
w e  w s ie  P i o t r o w i e  p o d  P o zn an iem  p o d  liczbą  
1 .  i 2 . l e ż ą c y c h ,  z a h ip o l e k o w a n e  są w  s k u te k  
r o z r z ą d z e n ia  z d n ia  8. M a r c a  1843. r. w  działo  
I I I .  N r z e  1 . ,  2. i 3 . ,  i to  na  k a ż d y m  g ru n c ie  o d ­
d z ie ln ie  75  T a l .  z  p ro w iz y ą  p o  5 o d  s ta  o d  d n ia  
2 8  K w ie tn ia  1834. r . ,  n iem nie j  U  T a l .  2 4  sgr. 
7 |  fen .  k o s z t ó w , ja k o  też  k o sz ta  śc iągnien ia  
t y c h ż e  k a p i t a ł ó w , co  d o  i lości n ie o z n a c z o u e ,  
o g ó łe m  za te m  150 T a l .  i 2 3  Tal.  19 sgr. 3  fen . 
n a  r z e c z  E r n e s t a  P a u s e w a n g  R e n d a n ta  i 
K a lk u la t o r a  j e n e r a łn e g o  W i k a r y a t u  X ięcia B i ­
s k u p a  w  j W r o c ł a w i u  j a k o  c e s s y o n a ry u s z a  
B e r n a r d a  A p a l i  s z e w c a  i z o n y  jego  M a t i ld y  
z  S c h u l w i c ó w .

D o k u m e n ta  i w y k a z y  h ip o te c z n e  n a  r zecz o  
n c  su m m y  w y s t a w i o n e ,  s k ł a d a j ą c e  s ię  z  w y r o ­

k ó w  p r a w o m o c n y c h  z d n ia  12. W r z e ś n i a  1834' 
z u s t a n o w io n y c h  l ik w id a c y ó w  z dn ia  15. W r z e ­
śn ia  1836.,  6. G r u d n ia  1834 . ,  4. M a ja  1840. r. i 
o d e z w  S ę d z ie g o  p ro c e s s o w e g o  z dn ia  15. W r z e ­
śnia 1836. i 27. S ty c z n ia  1843., n iem n ie j  w y k a ­
z ó w  h ip o te c z n y c h  z d n ia  5. M a rca  1843. r. za- 
g inę ły .

W s z y s c y ,  k tó r z y  d o  ty c h ż e  d o k u m e n tó w  ja ­
k o  w ła śc ic ie le ,  c e s s y o n a r y t i s z c ,  p o s i a d a c z e  z a ­
s taw n i  lu b  inni p r e t e n s y e  m ieć  s ą d z ą ,  w z y w a ją  
się n in ie js z e m ,  a b y  się z  ta k o w e in i  w  p rzec iąg u  
3. m ie s ię c y ,  n a jp ó ź n ie j  zaś w  te rm in ie  dn ia  22. 
L i s t o p a d a  r. b. w  izbic  n a sz e j  in s l ru k c y jn e j  
o  g od z in ie  lO te j z r a n a  p r z e d  S ęd z ią  A ssesso rem  
S ą d u  G łó w n e g o  B e r n d t  zg łos il i ;  inacze j z ta -  
k ow ern i  p r e k l u d o w a n i ,  d o k u m e n t a  zaś w y m ie ­
n io n e  za u m o r z o n e  u z n a n e  zostaną .

p o  4 sgr. W o ł y  te  nic m a ją  z u ro d z e n ia  r o g ó w  
i w  og ó ln o śc i  w y g lą d a ją  d z iw n ie ;  d la  teg o  w z y ­
w a m  u p rz e jm ie  p r z y j a c ió ł  n a u k  p r z y r o d z o n y c h ,  
a ż eb y  j e  og ląd a ć  racz y l i  na łące  S z u m a n a  p r z y  
d r o d z e  ku  D ęb in ie .

F i l i p  W e  i t  z ,  m ło d sz y .
J a t k i  ż y d o w s k ie  N r .  1. p o  lew e j  rę c e  w c h o ­

d z ąc  d o  ja te k .

I). 18. P aździern ika

R a d z c a  s p ra w ie d l iw o ś c i  i p os iedz ic ic l  d ó b r  
P a n  G i e b e  z E i c h w e r d e r  p o d  G re i f e n h a g e n  
p rz y s ła ł  mi k o le ją  źe lazuą  p e w n ą  l iczbę  d o b r z e  
u to c z o n y c h  w o ł ó w  ang ie lsk ich .  M ięso  z  ty c h  
w o ł ó w  s p r z e d a w a ć  z aczn ę  d n ia  21. m. b .  fu n t

w  m ieśc ie
P o z n a n i u .

T.l
od

181)

ftn.

3 r.

do
Tt \ .  f

P s z e n ic y  sz e fe l  . . . 1 27 9 2 6 8
Z y ta  d t ............................... --- 2 8 11 l 2 3
J ę c z m ie n ia  d t ............................ --- 2 6 8 — 28 11
O w s a  . d t ......................... __ 15 7 . 17 9
T a t a r k i  d t  . . . . 1 1 1 1 5 7
G r o c h u  . d t ............................... 1 5 7 1 10
Z ie m u ia k ó w  d t .  . . 7 7 __ 8 10
S ia n a  c e l n a r  . . . 20 __ ___ 24
S ł o m y  k o p a  . . . . 4 -- 4 15
M a s ła  g a r n i e c  . . , . 1 2 0 — 1 25


